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P O W I E Ś Ć .
O F i  d i j a s z u  i J E G O  U C Z N I U * ,  

przez A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

R
az Fidijasza uczeń pracow ity, 

P ięknej n a tu ry  naśladując wzory, 
M arm ur z ojczystej ziemi w ydobyty, 
Przem ienił w postać W en ery  i F lory .

Tom  II «4



G tJ j  skończył, m iło ść  m u w łaśn i  szepnęła: 
» W y b o rn ie  ci się u d a ły .”

A  więc na widok, wystawił swe dzieła, 
i ły  zyskać  z iom ków pochwały.

w P iekne  początki m łodzian ie!

» Pracu j gorliwie, będzie łatwiej dali, 
-•S ław nym  tw e im ie  zostan ie .”

T a k  go  n iek tó rzy  G re c y  zachęcali. —

Lecz in n i  rzekli: » C o  za dziwolągi ? 
Gdzież to  p o d o b n e  B ogom  te  posąg i.” 

J e d e n  ganił: »N os za długi.
»N ie  nos, noga  (krzyknął d ru g i)
••Nic n ie  znacie: (krzyknął in n y )
»O n  każdą zrobił  i nagą  i mało, 

»B ogin ie  n iebios dosięgać pow inny ,

•>I szatą k ry te  b y ć  białą:”
••Ale i ty  znasz się bracie,

•.•Kiedyż Bogi chodzą w szacie? 
Przerwał m u z b o k u  jakiś  G re k  uczony. 

••Bóg byrć pow inien  z ło ty  łub  z łocony, 
••Przecież to ja się w Delfach napatrzy łem . 

••Tak, ta k  —  i ja tam  b y łem  —  ”  
D rudzy  powtarzali 

I  wyśmiewali.

W  te n  czas się Fidjasz użalił,
Z e  tyle  jego z iom kow ie wickieli



P rz y s s a ł  tam -— spojrzał — pochwalił —
I Wnet ci znawcy zniknęli.

Zniknęli w Grecji, lecz w Polsce zostali,
1 dla tego w naukach tak jesteśmy mali,

Bo choć się gdzie pokaże jaki gieńjusz młody. 
Tysięc zaraz krytyków a żadnej nagrody.

I żeby jeszcze wyśmiewali tacy ,
Co sami daję Wzory lepszej pracy,

N ie  miałaby Muza żalów,
D ostać  prztyczka od Boalów.

Lecz u nas prawo sę&zenia,
D ostał rodzaj mędrków nowy,

Co n ie  umie ojców mowy 
A dice szydzić z braci pienia.

I zaraz kończy rzecz dowodem całem:
W  Paryżu byłem — w L o n d y n ie  widziałem:"

Jak  gdyby to  w Paryżu  robili z plew zboże. 
G d y  kto ma pustki we łbie tem u n ie pomoże, 

G ioćby We wszystkich stolicach,
Pędził Wiatry po  ulicach.



1 72

L I S T Y  o SZ W  E C J I.
L I S T  T  RZ E C I

( Dokończenie.j)

Sztokholm.

Kalligen znalazłem dobrg kraju uprawę, nad 
zwyczaj niskie chłopskie domy i tłum tak małych wie- 
traczków, że je za większe dziecinne zabawki uwa­
żać by można. Myślałem żem jest przeniesiony do 
Laponji, będge jeszcze od niej o sto mil odległy.

Ten dzień podróży mojej, nieodróżniał się ni- 
czem szczególnem, tylko piękności*) drogi i czasu, 
i szybkością koni. 16 mil i $ ( t a k  dokładnie w Szwe- 
cji mile pocztowe sg wymierzone ) odprawiłem bez 
popasu, a odmieniwszy konie w Encbzck, w B jó m . 
Suter i w pięknem przy jeziorze W ener leżgce w mia­
steczku Marjenstat, przybyłem opiętej godzinie z ra­
na ' - o rnałe^ .wioski Hiackstadt, gdzie mi najlepszy 
nocleg obiecano, i tak byłem przyjęty, jak ni o . 
żna być przyjeżdżajęc takpoźno.

Ale spytasz się Pani zapewne, czyż gospody 
w tak ubogim i tak mało odwiedzanym kraju, sg 
przecie jeszcze znośne,

Kto mało żgda ten  może znaleść wygodę. Gdzie 
sg szczupłe zapasy, tam przynajmniej znaleść można 
staranno usługę , ochędóstwo, i różne gatunki chle- 
ba; (pófniędzy innemi i djleb prostego ludu, podo-

J



bny Jo  naszych sucharów, nazywający się po Szwedz­
ku  ( Knock - B r ó j  wszędzie także po dostakiem kwa-, 
śnego mleka. Szwedzi nazywaję go fil. bunka i to 
też jest jedno z pierwszych słów, których się cudzo­
ziemcy uczyć muszę.

D ość  wcześnie dostałem się nazajutrz do pię­
knego miasta Ocrebro Stolicy Nerycji, c y l i  po Szwedz­
ku  N  riki. Sądząc z długości pierwszej ulicy, m nie­
mał by kto że to miasto jest miastem trzeciego rzę­
du, gdy tymczasem ledwie 3000  mieszkańców li­
czy . Równie prawie byłem zdziwiony jak ucieszony 
z e znalezienia dwóch księgarzy, których skład n ie  
z samych tylko Szwedzkich księżek był złożony. 
Miasto leży na jednym  z najodleglejszych brzegów 
Jeziora H ibner czyli H ilmarcn. Wielki, w czworogran 
zabudowany, m ocnem i okręgłeroi wieżami obwaro­
wany 'zamek, daje mu wspaniały widok. Za Zam ­
kiem idzie długo ciognęce się przedmieście.

Cokolwiek za Oerebro przejeżda się smutny, 

kraj. Droga prowadzi przez skały i przez g run t chu- 
dv lubo dobrze uprawiony. Rzadko połęcza ziemia 
bogactwo wewnętrzne zzewnętrznem. Nerycja obfituje 
w kopalnie  żelaza.

Przejadę prędko stacje Glanshammcri FelirtgsRro 
dla dostania się do A rboga . G run t  wszędzie jednaki.

Przez swoje wysokie , wieże Arboga pokazuje 
się z daleka. Miasto otoczone ogrodami i sadam* 
i ożywione jest rzeko, która się łęczy s jeziorem
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M eler i przenosi na tratwach w yrobki żelaza ulane, 
go w fabrykach pobliskich,

Szwecja, o której powszechnie mówię, że się 
z nię natura jak macocha obeszła, przecież przez 
jeziora, k tó re  znacznę cześć jej powierzchni zajmu­
ję, prcez doskonale utrzymane gościńce, przez l i c ,  
ne  komunikacje i kanały, n ie  jest tyle litości god- 
nę  jak in n e  kraje, k tó re  na pierwszy rzut oka zda­
ję się się być od niej bogatsze.

Znastępujęcej stacji K opingyy  której nocowałem 
ruszyłem nazajutrz do W esterns.

W esterns, lubo jest jednem  z najbogatszych 
Biskupstw Szwecji, przecież jest miastem smutnem 
i pustem. Zabudowane w postać łodzi, rozcięga 
się daleko po nad gościńcem.

P różno  byś tu  Pani szukała murowanych kam ie­
nic. Oprócz kilku domów z gruzów pokrytych szy­
frem i oprócz wielkiego czworograniastego Zam ku 
ze znacznym ogrodem, k tó ry  jeziora M eler  dotyka, 
reszta same drewniane budynki. Za pomocę jezio ­
ra ł ę c y  się f i  < s ta  as z stolicę. W  Szwecji jeziora 
zastępuję miejsce rzek, k tó re  osobliwie w po łud­
niowej części państwa bardzo rzadkie.

O następujocej stacji N yquarn  (N o w y  m łyn) 
powiemy tylko tyle że jest granico W estm aland ji 
j że  z tamtęd już się jedzie do Upland. M ały m ost 
|}rzędziela obie prowincje od siebie. N ocow ałem



w E n k ó p in g  w  nędzuem  m iasteczku  le żn cym  w  sa­

m ym  k o ń c u  n ie  ź le  u p ra w n e g o  p o la . Część m ia ­

steczka razem  z g a tu n k ie m  Z a m k u , p o ło żo n ą  je s t na 

w zgórzu , d ruga  część d o ty k a  m a łe j rz e k i, k tó ra  o 

p ó l m il i  n iż ć j w p a d a  do je z io ra  M e le r , k tó re  z p o w o ­

du  u ży tecznośc i sw o je j, n ie  m oże  b y ć  dość  oszacowa­

ne. Je n m  w in n o  E n k ć p in g , z e n ie  jest p rzec ie  w  n a j­

nędzn ie jszym  stan ie .

N a jb liższa  stacja je s t C is te n a , gdzie się e te r y  

do p ię c iu  d ró g  razem  schodzi, m im o  tego  w ieś  ta je s t 

bardzo b iedną . L e d w ie  k to  trze  c ię część nas tępne j 

s tac ji przebędzie , zdz iw i się, zn a jd u ją c  p ię k n e  o g ro ­

d y  k tó re  n ie m n ie j p ię k n y  zam ek otaczają, i  n ie ja k o  

m u  za w stęp s łużę . Z a m e k  ten  nazyw a się E c k o l-  

S und  i  n a le ż y  do b o g a tego  A n g lik a  nazyw a jącego  się 

S e ton , k tó r y  go  k u p i ł  od  K ró la .
O  s ta e ji G ram  za m ilczy<5 w o lę . O  nas tępne j T ib ­

b ie  to  ty lk o  pow iem  że w n ie j d o p ie ro  poczu łem  b l i  

skość  s to lic y . A ż  d o tą d  b y łe m  p rz e k o n a n y  o n ie -  

ego izm ie  i poczc iw ośc i w ie śn ia kó w  Szwedzkich, ale w ie ­

śn iacy  z T ib b ie  w y p ro w a d z ili m n ie  z tego  m n ie m a ­

n ia , i  chciw ością  i  oszuka ństw em  sw o im  d o w ie d li,  że 

n ie m a  p ra w id ła  bez w y ją tk u .

W y je ż d ż a ją c  z T ib b ie  o k o lic e  są godne  m a low a­

n ia . Jadąc przez duże  lasy o d k ry w a  s ię ]u ż  to  z p ra ­

w e j, ju ż  z le w e j s tro n y  je z io ro  M e le r , n ie ś c ig n io n e  

o k ie m . P ra w ie  na p ó ł s ta c ji trzeba s iadać na prom  
W te m  m ie jscu  je z io ro  n ie  je s t ta k  sze rok ie  ja k  M s a
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p o d  Frankfortem. N a tej s tronie  jeziora stal ty lko 
jeden  dom, ale na tamtej s tronie leżało kilkanaście 
domów rozsianych. Ich położenie jest bardzo r o ­
mansowe pod  ścianę skał, których nagość kilka jo ­
deł okrywa.

Cokolwiek na bok od miejsca przewozu, roz­
szerza się jezioro. Zdaje się że  ciemna zasłona świr- 
ków, drogę mu zamyka; cała ta okolica w które j  głę­
bokie  panuje milczenie, mimowolnie do dum ania 
zachęca.

Ju ż  była prawie noc gdym przybył do nędznej 
wioski Barkarby, ostatniej i tylko o pó łto ry  mili pd 
Sztokholmu odległej.

Bliskośćstolicy prawie się niczem nie odznacza. Prze­
jeżdża się przez lasek, w środku którego leży pięknyi 
pałac Haga. W kró tce  ztamtęd przybywa się do ro ­
gatek, ale zdaje się że jeszcze daleko do Sztokhol­
mu, ty le  trzeba kołować po przedmieściach nim się 
do części lepiej zabudowanej wjedzie.

Ale dość na dziś, w przyszłym liście będę odcho­
dził z Panię, (Stolicę Gustawów.

(Dalszy cięg następi)
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B ę k i M u ch a

Bajka przez A nton iego  Góreckiego.

D o pewnego Pana domu,
Wczasie stołowej godziny,

Co dzień wpadła muszka mała,
A niepizykreęc się nikomu,

Zjadła sobie odrobiny,
I znów cidio poleciała.

Widzęc że tak  utyła z Pańskiego półmiska,
Razu jednego bok się za nię wciska;

Ale zaraz jak szalony,
Swoim sposobem i głosem,
Chciał wszystkim brzdękać pod nosem,

I w net został wypędzony.
Jakaż z tej bajki nam innym nauka,
W in ien  być cichym, gdy kto łaski szuka,

N o w i nk i z o b cy cli T e a t r  ó w

T ea tr  francuzki w Paryżu  nic niema nowego. 
Celniejsi Aktorowie albo odd.alajo się ze sceny, albo 
wyjezdżaję na prowincje. Po P an u  F leury  k tóry  
majęc juz blisko 70 lat grywał role kochanków w Ko- 
medjsch, obejmuje jego miejsce P. D am  as, po D a ­
rn asie M ichelet, a po nim usiłuję wprawdzie nowi

ORACOVttWiJ
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debutanei wyrównywać swoim poprzednikom, ale 
te  usiłowania n ie  wskazują nawet nadziei, aby idi 
k iedy godnie zastąpić mogli. Nowy wodwil Les 
dehors trompeurs, lubo dowcipnie napisany zimno 
jednak został przyjęty, z przyczyny iż A utorow ie 
rzecz przekształcili tylko z kotnedji Pana Ecie/me, 
a ten  wzięł ję z dawnej Pirona. Takowa przemiana 
nie mogła być niedostrzeżono. Artyści Odeonu 
wystawili nowę komedjo: B al lm d n y ,  k tóra lepiej 
się ma wydawać w czytaniu n iż  na S cen ie . -N o w a  
Komedja i Proj.kta  E k o n o m i c z n e  grana przez 
tychże Artystów, wystawia obraz bardzo trafny tych 
Ekonomistów, którzy przez spekulacje tracę całe 
niajętki. Melodramma Ż o ł n i e r z  s i e r o t a  scięga 
na siebie wiele nagany,, ale przy tym scioga ustawicznie 
bardzo wielu widzów. — Najnowsze dzieło sceniczne 
w y s t a w i o n e  w Paryżu, jest M elodramma Z a m e k  
IJ a l u z  z i. Bohaterko sztuki jest kobieta obecna

ć •

morderstwu, która jednak spra wców zbrodni wydać 
nie może. Jest to  aluzja do Pani Maiisou i. do śm ier­
ci Fualdcsa. T en  nowy f o r t e l  teatrowi Ambigu. 
wielkie zapowiada korzyści.

Nowa Trajedja Ś m i e r ć  B r u t u s a ,  została o- 
d i7 u co no przez Aktorów T ea tru  francuskiego; gra­
no ję atoli w Rouen  gdzie z zapałem była przyjęta. 
Autora Pana Ldgret. nazwano nowym W olterem , a 
Pana Joanny  aktora grajoceg o główno rolę, Tal- 
rnę prowincjonalnym.



W  Bruxelli Król mianował zarządcę tea tru  Pana 
Gawaudan  k tó ry  juz wiele poczynił nowy di od­
mian w urzędzeniu sceny i w układzie repertuaru. 
Ponieważ wtej stolicy jeden jest tylko Teatr, prze­
to  dzieła dramatyczne wszelkiego rodzaju grywane 
na nim będę. - Pan P aulin  od Ąo lat grywa jęcy ro ­
le służęcych, i nazwany P r e w i l e m  Belgickim 
opuś .i ł  nakoniec teatr. G dy raz ostatni w przeszłym 
miesięcu wyszedł na Scenę, wdzięczna publiczność 
rzuciła wieniec, i wiersze pożegnalne, a dochód 

z widowiska przeznaczonym został dla tego ulubio­
nego Aktora. T am że teraz jako gość grywa Pan 
Lais, śpiewak z Akademji muzycznej Paryskiej. 
Mimo 60 lat zachował do ty ł  głos czysty i mocny; 
lubownicy muzyki franeuzkiej, n ie  mogę się nim 
dość nacieszyć .

P. P o i cher m łody Poeta, w ydrukow ał swojo 
now i komedję granę tylko w Br ix  e l/i  pod, t y tu łe m  
La jcurie Satirique  i przypisał jo swemu koledze, wy­
gnańcowi Panu  Arnauld.

Bracia B>hrer którzy dali się słyszeć w Warsza­
wie w foku  i g u  znowu sę w Paryżu. O statni ich 
koncert ,  dany w teatrze Akademji muzycznej ścię- 
gnęł tylu ciekawych, ile tylko ogromna sala objęć 
mogła.

Sławnemu pisarzowi trnjcznemu K asynom  sta- 
wiaję teraz nagrobek w kościele St Stefana vv Paryżu;
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G d y  te n  p o m n ik  ukończonym  będzie, od p raw i się 

n a b o ż e ń s tw o  ża ło b n e ,  na k tó re  sprowadzę do s to li­
cy  wszystkich krew nych  n ie śm ie r te ln eg o  p o e ty .

W  L o n d y n ie ,  na ju lubieńszym  śp iew akiem  jes t  
te raz  P an  B ra ko m . -A k to ra  trajicznego k tó ry b y  za- 
stępił Pana B em ble , od dwóch la t  n a p ró ż n o  oczeku­
je  Anglja. T a m ż e  zobcych śpiew aków  najbardziej p o ­
doba  się teraz P a n  G arcja; t a m ie  pom iędzy  p i e r w -  

szemi tan ce rk am i liczy się P an i  G in ę t t i - G u e n i ,  t a ź  
sama k tó ra  przeszłego ro k u ,  k ilka k r o ć  tańczyła n a  
N a ro d o w y m  W arszawskim Teatrze.

W N iem czed i,  najbardziej lu b io n e m in o w e m is z tu ­
kam i so: Mota kornedja  K r ó l  od  w c z o r a j ,  k o m e -  
dja Pana  K ocebu  P  u l  j a r  e s ,  i rom antyczna T r a je -  
dja: die A l in fr a u ; osta tn ię  powszechnie chwalę. W" 
B erlin ie  w js ta w io n o  z wielkim  kosztem  o p e rę  F e r -  
d y  na  u d  K o r t e z  k tó ro  P anSpoaci/ii au to r  m uzyki, 

n a  now o przerobił  szczególnie dla scen y  Berlińskiej.
J e d n a  z pierwszych śpiewaczek Berlińskich P an i 

M iider-h-auptm ann  grywa te raz  g o śc in n e  ro le  w H a m ­
burgu . T a m ż e P a n i  Bcker jedna  z a k to rek ,  dała n a  
sw ó jbenef is  widowisko, z łożone  z różnych u lub ionych  
scen  trajicznycb, komicznych i śpiewnych, a między 
n iem i d ek lam ow ane  b y ły  wiersze o bitw ie p o d  
B alerino  a lubo zgrom adzenie  widzów by ło  n a ­
d e r  liczne, n ik t  preecie przez względ na gorliwie pra  • 
cujęcę a k to rk ę ,  n ie  nazwał tego  widowiska fo r te le m  

owszem, przed benefisem  gazeta zachęcała publicz-
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ność do licznego zgromadzenia, a po benefisie z u- 
kontentowaniem domosła ze był liczny i zadowolnił 
widzów.

Pomiędzy kilkę nowemi sztukami jakie pięć Te­
atrów Wiedeńskich wystawiły od nowego roku, naj­
większy ma wziętość historyczno romantyczne Drain- 
ma M a c i e j  K o r w i n ,  napisane przez nadworne­
go Aktora Pana fV tjd inan.

Śpiewaczka włoska Marjanna Sessi opuściwszy 
Hamburg jest teraz w Kopenhadze. Pierwszy koncert 
przyniósł jej przeszło 1,000. talarów Duńskich.

Czytaliśmy w gazecie Warszawskiej, o śmierci zna­
nego u nas Aktora Pana Dubbelin; przedostatnia je­
dnak Gazeta Berlińska donosi, iż tenże artysta dwu­
dziestego pierwszego Kwietnia r. b. obchodził w Kró­
lewcu 55tę rocznicę swoich urodzin, a goto aktorstwa, 
w piętym bowiern rojcu życia zaeył grywać w Ber­
linie; ten jubileusz zaszczyciła liczna Publiczność, i 
grano stosowny prolog.

Uorkal sławny.pisarz o muzyce, urodzony w ro­
ku 1744, niedawno żyć przestał.

Akadem ja umiejętności w T u r y n i e ,  przezna­
czyła w nagrodzie medal złoty ważycy 50 skudów, za 
napisanie najgruntowniejszej pochwały dzieł trajicznycb 
Al f  j e r  ego .

D.
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M u ch a i M r 6 w k a.
B a j k a .

W idzęc mrówkę mu oh a.
D osyć okazała,

Z e  się ta czołgała,
Szepnie jej do ucha:

» Jakże śmiesznie tob ie  
» Łazić tak  pow oli,

» Ja biegam do woli,
» 1 nie szkodzę sobie. 

j> Choć mnie gdzie n ie  proszę,
■» T o  n ie  tracę m in y ,

» W iem  wszystkie now iny 
» Go twórcę, co z n o s z ę —■ 

M rówka na to : » Przecie 
»Niewiesz to  jak wświecie, 

»Prawda, że latać wygodniej,
» Ale czołgać się najm odniej.”

.........................ska.

M Y Ś L I .

Łatw iej jest przygasić pierwszę wzrastastajęcę 
żędzę, jak  dogodzić innym  później następujęcym .

7
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M ę d r o ś e  je s t  ty m  d la  duszy, czym zd ro w ie  d la

ciała .
K o c h a n e k  d o p ie r o  w t e n  czas widzi w a d y  sw o ­

je j  k o c h a n k i ,  g d y  m i ło ś ć  je s t  n a  schyłku.

R o s t r o p n o ś ć  i m i ło ść  n i e  chodzę z sobo  w p a ­

rze, w  m ia rę  p ie rw szej  p o w ięk sza n ia  się ,  d ru g ie j  u -  

byw a .
M i ło  je s t  .czasem m ę ż o w i m ie ć  z a z d ro śn ę  ż o ­

n ę ,  g d y ż  często s łyszy  o p r z e d m i o c i e  u lu b io n y m .

W i e l e  k o b i e t  n ie  płaczę sw eg o  k o c h a n k a ,  d la 

p o k a z a n ia  że  b y ł  k o c h a n y ,  ty lk o  dla p o k a z a n ia  ż e  o -  

n e  sę g o d n e  k ochan ia .

Z a z d ro ś ć  rodzi s ię  z m i ł o ś c i ę , a le  n i e  zawsze 

z n io  u m i e r a . —

-  .ska.

W i o s n a  i J e s i e 11.
B a j k  a.

„ J u ż  s ło w ik  ś p ie w a ć  zaczyna ,”

R zek ła  raz  w io sn a  je s ie n i .

» J u ż  się  gaj p ię k n ie  z ie len i ,  

v> W  k w ia ty  s ię  s t r o i  d o l in a .

•» J u ż  w e  m n ie  f a rb y  jaśn ie ję*
D o t ę d  n ie w id z ia ln e  o k u .

J a m  p rzy ro d ze n ia  nad z ie ję ,  

N a jp ię k n ie js z ę  p o r ę r o k u  l”
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N a to Jesień W iośnie  rzecze:
»>Powabów tobie n ie  przeczę.

Cklowiek gdy rolę zasiewa,
Czeka aż ziarno zejdzie i dojrzeje;

W  wiośnie się tylko spodziewa,
W  Jesieni widzi zjiszczone nadzieje.

Wiosną mu piękność natury  maluje,
W e  mnie jej skarby znajduje,

T y  oko mamisz, ja żywię kraje,
T y  obiecujesz, ja daję.

L e o n  P o t o c k i .

Z i e l o n e  S w i ę t k i .

Podobieństwo zdań i skłonności najbardziej ma 
ludzi połęczać, mnie się zdaje że jakiekolwiek p o ­
dobieństwo w szczegółach nas otaczających, równy a 
prędszy sprawuje skutek. Wszak t o  podobno  na zgo­
dności drobniejszych zwyczajów, polega ten  pierw­
szy poeięg rodaka z rodakiem  łęczęcy. Cóż? kiedy 
nawet wady zwykle Pi ow incjoualizm am i zwane 
milszemi nam czynię osoby, k tórym  sę z nam i 
wspólnie Obchody N a r o d o w e  spajaj,i jeszcze bardziej 

te  węzły. Przytomny jakiej uroczystości, koniecznie) 
muszę myśl moję zwrócić i na tych, którzy choć 
oddaleni, w tejże chwili tem że samem się zajmuję. 
Osobliwie jak przyjemnie mieć takę skazówkę, podług



któ re j  m nie j więcej p o z n a je m y  o czem dziś myślę 
miłe nam  osoby* M yśl tę  szczęśliwie ujęli p ierw­
si R om ansów  Pisarze, lecz nas tępcy  pod ług  swego 
zwyczaju choć bez w in y  sparodiowali,  um istyzowa- 
wszy ję w Sjrm patję . U  nas zwyczaje w sp o m n io n y d i  
obchodów sę liczne, a choć już  wychodzę z używ a­
nia , j e d n a k  p o  większej części jeszcze n ie  sę z a n ied b an e .

W  niedzielę Z i e l o n y *  Swiotek wszystkie n ie ­
g dyś  drzwi i o k n a  przyozdabiano  z ie lonem i gałęziami, 
- w s z y s t k i e  podwórza i s ien ie  w yście łano  ta ta rak o w y m  

k o b ie rc e m . Dziś to  p raw o n ie  jest  powszechnem, 

a w W arszaw ie  praw ie  ty lk o  S ta re  1 N o w e  Miasto 
częstkowo je  u trzym uje . Ale W arszawa ma za to  
w y j a z d  na Bielany; i t o  zajmuje wszystkich.

W y jazd  na B ie lany  je s t  dnia  te g o  na jw ażn ia j-  

szem w m ieście  za tru d n ien iem . Ileż  to  glow n ie  
zawróci, ile sklei lub  r o z k l e i  przyjaźni! w iluz to  
oboję tnych  T o w arzy s tw a* ,  zażywanej ro sp raw y  o 
pogodzie  lub  n ie  pogodzie staje się zastępcę, do tod  
je d y n e g o  e t y k i e t a l n y c h k o n w e r s a c j i r e s u r -  

s u !
„ Słyszałem ja od starszych odernnie  ludzi, że zwyczaj 

ten  byw ania  na  Bielanach jest bardzo d aw n y m  w 

W arszaw ie, lecz g d y b y m  i sam już  tam  k i lk an aśc ie  
razy  n ie  jeździł, m iał bym  to  za wymalazek zu­
p e łn ie  nowy, k ied y  n ik o m u  n ie  przyszło jeszcze n a  

myśl, że w bliskości miast wielkich, ludzie n i e  za­
wsze piechotę się piyećhadzaję, przeto n ie  tylko ście- 

T om  II. 15.



szek ale i d róg  po trzebują .  Z te m  wszystkie ni d n ia  
teg o  n ie  czuć by ło  wcale tej n ied o g o d n o śc i .  O d  sa­
m eg o  p o łu d n ia  c iągnęły  się dwa sznury  w tg i w ta m ­
ta  s t ro n g  jadących. Dziwno sig zdaje z początku w i­

dzieć jednych  t a m  dop iero  i p o  c o ś  dążących, z k ą d  
juz  drudzy p o  t o ż  s a m o  w y b r a n i ,  wracają. A le  
to  też  najwigcej cechuje przejażdżkg  Bielańską, że 
gdzie sig jedzie bez  celu  tam  sig zawsze na czas s ta­
je. Bodaj to  przecież  ży ć  bez celu! L udzie  tacy  
mają to  p ierwszeństwo n a d  tem i, k tó rzy  sig ja­

k ie m u  celowi poświęcę, ze  cokolw iek  ich spo tka  jak  
z n ieba  im  spada, a często i prędzej ich sp o tk a .  W r e ­
szcie zawsze dla nich otwarta  ucieczka w ko sm o p o lity z­
m ie  lub  te ż  uniwersalności.

Cało rzeszę gości Bielańskich podzielić m o ż n a  
na jadących,. idących, i płynących; lecz p ły n ący  w raca­

jcie. do  jed n e j  zdwóch klas pierwszych przyłączyć sig 
muszą. N a  wszystkich tu  oczach w esołość, ale najznacz­
niejsza u  tych, k tó rzy  tg wdzięczność w inn i  Z ie lonym  
Św iątkom , ż e  ich choć raz w ro k  n a  w ózek  posadzą. 
Ruszyłem ja za d r u g i e m i , ruszyłem  spiesznie, aby  z 
tam tąd  spieszniej pow róc ić .

N ie  m o ż n a  zaprzeczyć ż e b y  przyjazd do B ie lan  
n ie  wystawiał p ięk n eg o  w idoku . Ucho jeszcze pierwej 
n iż  o k o  p rzekonyw a sig o bliskości u p ra g n io n e g o  
celu.

Huczne odg ło sy  nape łn ia ją  las cały. T e  po ja ­
zdy, wózki, w ózeczk i, t e n  orszak ko n n y ch  co na  p o lu



jeszcze jakokohviek mijać się mogę, tu  w węzkid 
drożynach jedne przez drugich zatamowane, skupio­
ne  do siebie, sę istotnem wyobrażeniem Emigracji 
jakiego Narodu; kto kiedy widział ta kg klęskę niech 
się przypatrzy dzisiejszej rozrywce, a dwa tais prze­
ciwne wypadki jeden mu obraz wystawię. I w sa­
mej rzeczy jest tu  coś do Emigracji podobnego. Od/pej 
do 6»j godziny !po ’południu  pusta Warszawa, 
odstępiwszy ludności swojej Bielanom, zdaje się ja­
koby  w zamianie przyjęła regułę milczenia odK am e-

dułów.
Miejsce pomiędzy drogę i tam gdzie gora n a d  

Wisłę nagle się przerywa, przeznaczone jest dla przę­

dła dzajęcych się. Powozy stoję! na dole. Furcz dzi­
wna, że od tylu lat jak odwiedzaję Bielany, tenże sam 
porzędek w przediadzaniu się, tenże  sam w wyborze 
miejsca zachowany. Zwyczaj jest d rugę  Naturę!

Najbliżej W isły  wzdłuż po najwyższym brzegu 
diodzili ci co do najpierwszej, klassy policzyć się dicie- 
li. Wszystko tu  by ło  najciszej, najpoważniej, lecz 
wszystko najmniej wesoło. T rudn ięey  się dostrzeże­
niami zmian hum orow  i gustów piękności Warszaw­
skich , nie pożałowaliby przejścia się tu  swojego. Łas­
ki lub niełaski o których nigdy z przyczyn, ledwie 
że ze skutków sodzie można, na podobnych zgroma- 
dzeniadi najlepiej sie wydaję- J ak  we w.szystkidi 
samowolnydi władzach tak, i tu  spojrzenie! stępienie 
praw ie  każde, n ie  jest bez znaczenia. Namiot, aby
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go ż a d e n  z idących p o m in ą ć  n ie  mógł, w sam ym  
ś ro d k u  postaw iony , by ł  zajęty, przez najp ierw - 

szego R es tau ra to ra ,  k tó ry  aby  lep ie j  dał uczuć jak  są 

cen y  jego  pom ierne, jed y n ie  dla kosztów t r a n sp o r tu  
p o d w o ić  je  musiał.

N iże j  s tało p a rę  innych nam io tów . M ilczenie  
w nich panu jące  ledwo brzękiem szklanek przeryw ane, 
i dym  ty tu n iu  przedzierający się przez rzadkie p łó t ­
n o  k tó ry m  by ły  pok ry te ,  bez zaglądania d a ły  mi 
p o z n a ć  ich gości.

Najszczersza ra d o ś ć  odzywała się z pod  starego  
żagla na czterech drogach rozwieszonego. Z  nią m ie­
szały się śmiechy am ato ró w  skoków  tań cu jąceg o  n ie ­
dźwiadka, k tó ry  n ieco  n iże j się popisyw ał.

Za  drogę w krzaczkach w przyjacielskich gronach 
o d b yw ały  się familijne uczty. N iem i zajęci n iew iem  
dla jak iego  celu  zwiedzali B ielany. N ie  w iem  

czyby m e  lepiej m ogli  się z a b a w ić  w własnych d o ­
mach, czy przy z im nym  wietrze, k tó ry  przez ca ły  czas 
czuć się dawał; ale czegóż dowcip na d o b re  zw rócić  
n ie  um ie , widziałem n ie  jed n eg o  jak  b łog o s ław ił  z i­
m n e m u  wiatrowi, że  mu dawał sp o so h n o ść  osobę swo­
ją zasłonić tę  k tó ra  pray n im  siedziała, a żeby  dziękczy­
n iące  śc iągnąć na s iebie  wejrzenie.

Byli i tacy, co stanąwszy na miejscu w w ó zk u  
wyję te  mi z n iego  posiliwszy się po traw am i, n ie  w y ­

siadając naw et wracali do d o m u .  Opłaciwszy t r a n -
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spor t  siebie , niecheieli zapew ne t ra n sp o r tu  ż y w n o ­

ści opłacać.
W  tak  licznem zgrom adzeniu , k o b ie t  najwięcej 

widziałem. Chciały zapew ne u żyć  tego  prawa, k tó ­
re je dnia dzisiejszego do kościoła K am edu łów  przy- 
puszcza, wyłączając je z n iego  przez r o k  cały, ale za­
p o m n ia ły  m o że  że  oglądanie  kościoła ze  w n ę t r z  n i ­
g dy  im nie jest  z ab ro n io n e .

W yjazd  z Bielan rów nie  jak przyjazd do nich, n i-  
czem n ie  odznaczony, od woli każdego  zależy. Chwi­

lowe nie u k o n ten to w an ie ,  albo znudzenie  p o  większej 
częś -i go decyduje .

M im o  tego  jest wiele osób co oprócz w spó lne ­
go celu  w szystk im , maję jeszcze swoje szczególne. 
T ych  uiszczenie lub upadn iec ie ,  p o w ro tu  oznaczają 
im  czas. T a k  A. chciał z n o w y m  swoim  pokazać  się 
koczem, niespodziewając się innych rów nych swoje­
mu n ap o tkać ;  nieszczęściem zawiodły go rachuby, a 
pojazd jego zgasł w tłu m ie  piękniejszych. B. ma n ie ­

zgorsze lecz przy s ta re  k o n ie  na zbyciu, chciał przez 
tę  p o d ró ż  zapalić  do nich chęć czyjo, lecz b id n e  s ta­
ruszki omdlawszy w p iasku, resztę swojej żywości s tra ­

ciły.
T o  ty lko  jedno ,  iż każdy  się o so b n o  w ybiera , a 

n ie  wszyscy razem wyjeżdżają, zabespiecza w tak im  
t ło k u  od  w ielu  przypadków , ale ci nazby t ciekawi 
co niechcęc n ic  stracić  do ostatniejchwili zostają,rzad­

ko  się bez p rzykrego  zdarzenia obejdą , osobliwie
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z e  wtedy najwięcej już wesołość sztuczna panuje.
IN a powrót jadących pojazdów, największe wr tetn 

staranie, aby wystrojonym Nowego-Miasta gankom 
okazap się w pięknej postaci. Jadęcy na wózkach 
i  wózeezkach, aby najwięcej pamiętek^prcejażdżki za­
chować, łupię z zielonych gałęzek Bielańskie gaje. 
U  każdego zielono na wózku, w wózku, na głowie, i 
w głowie. Słowem pradziwie widać Zielone Swiętki.

B y  w a 1 s k  i,

P rz y j a ź ń i M i 1 o ś ć.%

Chcęc zmian losu pokosztować.
Oraz zdjęci ciekawością,

Przyjaźń z miłośeię,
Poszli wędrować.

Zyjęc w dobrej komitywie,
Zwiedziwszy ró żn e  kra iny,

'Stanęli szczęśliwie 
U  pięknej Lucyny.

Miłość przez jakęś niedbałość,
Razu pewnego usnęła;

A wtym niestałość,
W  dom u stanęła.

» W n et ja tu  wszystko odmienię,
Rzekła, niestałość zdradliwa;
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G asi m iło ś c i p ło m ie n ie ,

J z w ię z k i p rz y ja ź n i z ryw a.

M iło ś ć  p e łn a  zazdrości,

W  in n e  s tro n y  u lec ia ła :

G d y  na ło n ie  n ie s ta ło śc i 
P rzy jaźń  sko n a ła .

L e o  n  P o t o c k i .

SZ A  R  A  D  Y .

j .

przez A n to n ie g o  G ó re c k ie g o .

M o je  p i e r w s z e  n a jle p ie j ro b ię  A rm e n ja n ie ,

A  w ie lk ie  d la  ró ż n ic y  s tro je  się w  n ie  P an ie .

G d y  k to  da je  ró b  d r u g i e ,  ta k  n ie s ie  p rzys ło w ie ,

A  w szystko k ie d y ś  nas i w iesza li p rz o d k o w ie .

2 .

przez E d w a rd a  M a jk o w s k ie g o .

P i e r w s z e  jes t dzie łem  T u rk a  n ie w o ln icze j rę k i,  

Z d o b i p ię k n o ś ć , choć p ie rw sze zasłania je j w d z ię k i, 

D r u g i e  dziś w p o ś ró d  w ie k u  p rzeb ieg łego  św ia ta  

R zadko k ie d y  b ra t n a w e t w y rz e k n ie  do  b ra ta , 

W s z y s t k o  w  na jw iększe j u m ie  ko reystać p o trze b ie , 

M o ż e  w  n im  tu  n ie  je d e n  sam n a p o tk a  s ieb ie .

\
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3- .

przez X. Y. Z.

D o  T e  • • ••  • •

Czy tańczysz czy się  stroisz me pierwsze cię zdobi, 
Albo raczej prz *z c ieb ie  ozdobionern bywa, 
Rzadko się kto w ty di czasach zm em  drukiem odzywa, 
W szystko, zp izysięg , z przyrzeczeń, nic sob ie n ie robi.

S łow o Szarady i ,  w przesz.łym Num erze um ieszczo­
nej jest L a s-k a , Szarady drugiej P ara-só l.

O m yłki w  przeszły.n N u m erze  T ygodnika. W  przekładzie  

Lótępu z Eaejdy o N iz ie  i lirya lu . W ie rsz  u. czytaj ju ż  za m ia s t  

jest, w. 12. n iezw ykłych za m ia s t  nadludzkich, w . 42 żałobny z a ­

m ia st należny, w.' 5Ą. po tro sk ach  za m ia s t  po trudach, w . 60. z w ia ­

stują za m ia s t  znać dają, w. 65. w  tej rzecze za m ia s t  w  tej r z e c zy ,  

W. 69. droga za m ia s t  drogo, w . 72 was za m ia s t  nas, w . 75. b ieg z a ,  

m ia s t  brzeg, w . 84. zasługą za m ia s t  posługą, w. r 04 matron z a ­

m ia s t  dziewczyn, w . 169 odcięte za m ia s t  odjęte, w . 188. błyskał 

za :n ia s tbłyszczał, w. i g 3. przejście za m ia s t  przyjście, w. 2o5 p o d ,  

jazd za m ia s t  pojazd, w. 228. tam za m ia s t  sam, w . 265. jestem tu 

jestem  za m ia s t  jestem, tu jestem , w. 2166 w szystkiego jam sprawca 

za m ia s t  jam sprawca wszystkiego, w. 282 wraził znm ńjjf w epchnął.


